
Obraz, który powyżej reprodukujemy jest pierwszą nagrodą w ankiecie-konkursle zor­
ganizowanym przez „Głos" i Komisję Koordynacyjną do spraw Kultury przy Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania. W piątek odbyło się komisyjne losowanie nagród. 
O tym, kto wylosował ten piękny obraz (nagroda Prezydium R. N. m. Poznania) oraz 

pozostałe cenne nagrody, piszemy na sfr. 4 „Głosu Tygodnia".

Ryszard
Skupisz

Wojciech Suleiuski

W GŁ i 11Pierwszy numer „Armii Lu­dowej” głosił, że pismo 
„pragnie dać obraz zadań 
i potrzeb walki narodu pol­
skiego, ułatwić pracę nad 
organizowaniem się pol­

skiej myśli wojskowej, nowych za­
sad taktyki i strategii'’. Czasopiś­miennictwo GL i AL godnie speł­niało te postulaty uogólniając do­świadczenia bojów partyzanckich, mobilizując naród do walki, czy pi- sząc na marginesie „Regulaminu wewnętrznego AL”, że „tylko w 
walce o słuszną sprawę wyrasta 
Żołnierz — Obywatel”.

I? ublicystyka wojskowa GL i AL A wyróżniała się spośród co naj­mniej 120 pism wojskowych pod­ziemia wnikliwą i wszechstronną oceną sytuacji na froncie wschod­nim. Znajdujemy np. w nr 3 „Gwar dzisty” z 1. VII. 1942 r. bardzo cie­kawe uwagi na temat walk pod Charkowem. Charakterystyczną ce­chą artykułu jest to, że analizując poważne sukcesy, jakie odnieśli Niemcy na południowym odcinku frontu wschodniego, wykazywał on, iż klęska III Rzeszy jest nieuchron­na. W tym czasie cała wojskowa prasa obozu londyńskiego przepo­wiadała „szybką klęskę i rozpadnię- cie się ZSRR”, zaś „Szaniec” (or­gan Związku Jaszczurczego, który niebawem dał początek NSZ) pisał nawet, „że nic byśmy nie mieli 
przeciwko temu, aby Majko, Groz- 
nyj i Baku przestały dostarczać 
benzynę dla samolotów sowieckich”.Baczne obserwowanie przebiegu II wojny światowej, podparte głębo­ką analizą działań wojennych, po­zwoliło autorom „Armii Ludowej” wielokrotnie uwypuklić w swoich artykułach decydujące znaczenie frontu wschodniego. Szczególnie mocno zrobił to autor artykułu „Gdzie rozstrzygnie się wojna?” pi- sząc, że dla losów wojny „działania 
w Afryce i Italii, walka narodów 
podbitych, jak również naloty anglo­
saskie, spełniały i spełniają wielką 
rolę, ale jako operacje odciążające, 
a nie zasadnicze”.Ten sam artykuł zawiera także trafną charakterystykę ogólnych za­łożeń strategicznych wojsk radziec­kich. „Armia Czerwona wykorzy­
stuje umiejętnie fakt, że posiada 
większe rezerwy ludzi i sprzętu, by 
wydłużać linie obrony niemieckiej, 
rozrzedzać skupienia wojsk, a przez 
to jeszcze bardziej zwiększać swoją 
przewagę nad wrogiem”.Wielokrotnie publicystyka „Gwar­dzisty” i „Armii Ludowej” zwraca­ła się również przeciwko antyra­dzieckiej propagandzie uprawianej na lamach prasy obozu londyńskie­go. W zbliżającej się Armii Radziec­kiej widziała oparcie dla coraz dotkliwszych dla wroga operacji partyzanckich. 21. VII. 1944 r. „Armia Ludowa” w artykule „Nad­chodzi czas mobilizacji” (nr 7) pod­kreślała, że trzeba „całość walki 
oprzeć o potężne akcje... armii so­
wieckiej”.

IV ajbardziej skuteczne, dotkliwe ’ dla wroga metody walki — to temat, który szczególnie przykuwał uwagę publicystyki GL i AL.
„Najwłaściwsze są te wypady par­

tyzantów, które likwidują transport 
i produkcję, a nie dygnitarzy, któ­
rych łatwo zastąpić innymi” — pi­sała „Armia Ludowa” w lutym 1944 r. i słowa te nasunęła pod pióro konkretna sytuacja istniejąca wła­

fflartwa natura

śnie na froncie walki z okupantem. AK przeprowadzała szereg efek­tywnych zamachów na hitlerow­skich dygnitarzy w GG, łącznie z zabiciem 1. II. 1944 r. dowódcy SS i policji na „dystrykt” warszawski, Brigadenfuehrera Kutschery. Rów­nocześnie jednak Komenda Główna AK wstrzymywała w zasadzie wszel kie „kolejówki”. W południowej Lu- belszczyźnie oddziały AK atakowały linie kolejowe tylko na własną rękę, często razem z grupami minerów radzieckich, np. I Ukraińskiej Dy­wizji Partyzanckiej. Ale Kutscherę zastąpił niemniej od niego okrutny Geibel, innych dygnitarzy — godni następcy. W rezultacie wysiłek żoł-
Na polach partyzanckich wojny I 

ludowej rodziła się nowa armia. To- i 
warzyszyły temu bohaterskie legen­
dy opowiadane po dziś dzień pod 
Końskiemi, Kraśnikiem, Grójcem, 
Miechowem i w stu innych miej­
scach; legendy o „Narbucie" 
„Grzegorzu", „Kubie”, „Wilku" 
„Siekierze” i wielu innych, co poszli 
wcielać w czyn swój sen o szpadzie: 
„niweczyć — jak pisał niegdyś Że­
romski — przemoc człowieka nad 
człowiekiem, spod męki ciał wydo­
być ducha ludzkiego”. Żołnierzom 
z partyzanckich ścieżek towarzyszy­
ły ich pisma: „Gwardzista", „Armia 
Ludowa", „Żołnierz Lubelszczyzny" 
„Razem na Niemca", „Świt" 
„Uczymy się walczyć" i inne. inierzy AK nie wpływał na osłabie­nie hitlerowskiego wysiłku wojen­nego.Natomiast prasa lewicy postulo­wała konieczność zsynchronizowa­nia działań partyzanckich z ofen­sywnymi operacjami Armii Czer­wonej. Przykład widziała w nader owocnym współdziałaniu regular­nych wojsk radzieckich z oddzia­łami partyzanckimi podczas wiel­kich ofensyw 1943—44 r. Nr 6 „Armii Ludowej” z 15 V. 1944 r. w artykule „Przed bitwami w Polsce” wskazywał, że oddziały AL muszą wówczas jeszcze bardziej uaktywnić swoją działalność, by w ten sposób przyspieszyć odwrót Niemców.
„Dążyć więc musimy ze wszyst­

kich swoich sił, by walka miała

Mieczysław Skąpski

ajwięcej w Polsce jest lekarzy” — powiedział Stańczyk, po przepro­wadzeniu ustnej an­kiety na ulicach Kra­kowa i powiedzeniem tym zapisał się w historii pol­skich obyczajów. Dziś z tą samą bodaj dozą prawdopodobień­stwa można by powiedzieć, że najwięcej w naszym kraju jest nlastvków i znawców plastyki. Odkąd wydano wyrok na jete- nia na rykowisku (z którym 

charakter ruchomy, a działania nie­
mieckie odwrotowy i bezładny... 
Uczynimy to, gdy główne szlaki ko­
munikacyjne, węzły kolejowe, mo­
sty, linie kolejowe, zniszczymy i to 
nie w chwili odwrotu, ale przed 
odwrotem”.Widać wyraźnie w tym artykule wpływ wytycznych KRN polecają­cej oddziałom AL uniemożliwiać hitlerowcom niszczenie kraju. Natomiast wytyczne KGAK doty­czące „Burzy” nie zajmują się wcale sprawą uchronienia kraju przed zniszczeniami ze strony cofa­jących się wojsk niemieckich.
"O ozwój wypadków przyznał rację autorowi cytowanego wyżej ar­tykułu. Intensywna działalność od­działów i grup dywersyjnych AL, sparaliżowała już w czerwcu trans­port kolejowy i samochodowy na głównych liniach komunikacyjnych Lubelszczyzny. W rezultacie więk­szość maszyn z fabryk Lubelszczy­zny utknęła na dworcach kolejo­wych i pozostała na miejscu. Miało to później wielkie znaczenie dla od­budowy przemysłu w „lubelskiej Polsce”, który zaczął pracować już jesienią 1944 r.W trzeciej dekadzie lipca 1944 r., gdy wojska radzieckie wyzwalały Lubelszczyznę, operujące w jej za­chodniej części oddziały party­zanckie i grupy wypadowe AL zli­kwidowały kilkanaście grup hitle­rowskich podpalaczy (Brennkom- mando).Ocalono w ten sposób od znisz­czenia szereg wsi i osad. Podobne akcje podjęły za Wisłą — zwłaszcza w okolicach przyczółków7 'radziec­kich — krakowskie brygady AL, współdziałając przy tym często z oddziałami AK i BCh. Wytężona akcja oddziałów partyzanckich uchroniła zarazem ludność środko­wej Polski przed wypędzeniem z domów na żebraczą tułaczkę lub niewolniczą pracę w Rzeszy.I znowu rozwój wypadków po­twierdził słuszność tez publicysty­ki Armii Ludowej. Wniosła ona wielki wkład w rozpalanie wyzwo­leńczej wojny narodu polskiego i nowe wartości do polskiej myśli wojskowej.
nota bene nie wszyscy się zga­dzają, a wielu go po prostu nie zna) zapałano u nas gorącą mi­łością do tak zwanej nowoczes­ności czyli jak się to teraz po­pularnie nazywa do „pikasa”. Staliśmy się nowocześni, doma­gamy się nowoczesności i sami tę nowoczesność gdzie się da wprowadzamy.Najprościej zrobić to w skali ro­dziny i przemalować sobie mieszka­nie. Ileż to można zobaczyć takich mieszkań, które na pierwszy rzut oka przyprawiają o zawrót głowy; tyle tam kolorów na ścianach, na suficie i zgoła fantastycznych, oczy­wiście „abstrakcyjnych”, ornamen­tów. W słusznym skądinąd dążeniu do ożywienia wnętrza mieszkalnego zagubiono to, co w mieszkaniu jest najcenniejsze — spokój.Są rzecz jasna i „pikasowcy” groź niejsi, ci, którzy dysponują pań­stwowym (czytaj — społecznym) gro szem. Wtedy wchodząc do gabinetu
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DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Rozmowa z przewodniczącym WKPG 
mgr. Witoldem HempowiczemPlan i budżet Wielkopol­ski oraz Poznania na rok 1962, a także za­dania na bieżące pię­ciolecie, zostały przez rady narodowe uchwa­lone. Zamiast stereotypowego wywiadu na temat wielkości zamierzonych inwestycji — pu­blikujemy rozmowę z przewod­niczącym Wojewódzkiej Komi­sji Planowania Gospodarczego, mgr. Witoldem Hempowiczem; rozmowa ta dotyczy niemal nie omawianego na łamach prasy problemu: wkładu ludności wo­
jewództwa i Poznania w two­
rzenie dochodu narodowego 
oraz udziału tej 
ludności w kon­
sumowaniu wy­
tworzonego do­
chodu.

— Wokół wkła 
du Wielkopolski 
w tworzenie do 
chodu narodowe 
go i zarazem wo 
kół poziomu do­
chodów ludności 
naszego woje­
wództwa, łącznie z Poznaniem, 
narosły z biegiem lat mity. Brak 
materiału statystycznego *) prze­
dłużał żywot owej legendy, we­
dług której wkład Poznańskiego 
w tworzenie dochodu narodowe­
go jest ogromny, natomiast par­
tycypowanie w jego konsumowa­
niu — nieproporcjonalnie niskie. — Muszę stwierdzić — primo — iż nadal zbyt mało mamy elemen­tów dla dokonania właściwych po­równań, bowiem brak nam obliczeń za okres dłuższy niż jeden rok; se- cundo — dysponujemy wyłącznie danymi Głównego Urzędu Staty­stycznego, które nazwałbym kame­ralnymi. A tera/ co do mitu. Udział Wielkopolski i Poznania w tworze­niu dochodu narodowego wynosił ostatnio około 8,2 proc., zaś udział w konsumpcji tego dochodu sięgał 8,3. W ogólnokrajowych nakładach inwestycyjnych województwo łącz­nie z Poznaniem uczestniczyło w co­raz większym stopniu: rok 1953 — 3,5 proc., 1956 — 5,4 proc., a w roku 1960 — 6,5 proc. Wkład mieszkań­ców Wielkopolski i Poznania w two­rzenie dochodu narodowego w prze­liczeniu na jednego mieszkańca wy­nosił w roku 1958: w Wielkopolsce — 9,8 tysięcy złotych (średnia kra­jowa — 11,2 tysiące złotych), a w Poznaniu — 21,5. Wyraźna różnica pomiędzy województwem i jego sto­licą wynika z faktu, iż na terenie Wielkopolski w tworzeniu dochodu narodowego bierze udział przede wszystkim produkcja dająca dochód prawie o połowę mniejszy niż prze-

♦) Jedynie miesięcznik „Gospodarka 
i Administracja Terenowa” nr 6/1961 
przyniósł materiały, dotyczące tego pro­
blemu.
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dyrektora odnosimy wrażenie, że znaleźliśmy się w cyrku. Najwięk­sze jednak ujście dla zaspokojenia ambicji „nowoczesnych” daje pro­dukcja i wszelakie wnętrza handlo- wo-usługowo-produkcyjne. W wiel­kiej dziedzinie opakowań i etykiet wyżywają się tysiące domorosłych „pikasów”. Ta twórczość nie tylko przyczynia się do marnowania pań­stwowych pieniędzy ale także od- działywuje na całe społeczeństwo, urabia gusty, przyzwyczaja do pew­nych kompozycji kolorystycznych i do różnych kiepskich wzorów.Jakie są rozmiary tej działalno­ści świadczy weryfikacja ety­kiet reklamowych znajdujących się na towarach produkowanych przez drobną wytwórczość, którą przepro­wadzono w ub. roku. Ze wszystkich województw zebrano około 3,5 tys. etykiet. Z tego zatwierdzono do dal­szego użytku zaledwie 200, resztę uznając za pospolitą szmirę, która musi być wycofana z obiegu!Warto na marginesie dodać, że ci niedyplomowani „pikasowcy” każą sobie słono płacić. Istnieje na to 

j

mysł w skali krajowej. Z kolei chciałbym porównać spożycie na jednego mieszkańca, z dochodów, osobistych: przeciętna krajowa wy­nosiła 8 tysięcy złotych, przeciętna dla Wielkopolski ponad 7000 zł, a dla Poznania — blisko 14.000 zł.
— A inwestycje (w przeliczeniu 

na jednego mieszkańca)?— Inwestycje netto (bez nakładów na inwestycje odtworzeniowe i ka­pitalne remonty) na jednego miesz­kańca wynoszą: w kraju — 1,9 ty­siąca złotych, Wielkopolska — 1,3 tysiąca złotych, Poznań — 2,2 ty­siąca.
— Jak Pan interpretuje te da­

ne?— Po pierwsze, silnym ele­mentem w wytwarzaniu dochodu na­rodowego jest przemysł; po dru­gie, duże rezerwy produkcyjne wielkopolskiego rolnictwa, w nale­żyty sposób wy­korzystane, mogą nam dać jeszcze znaczny przyrost dochodu narodo­wego; po trze- c i e, dalsze zasad nicze zwiększenie udziału Wielkopol ski w tworzeniu dochodu narodo­wego oraz zmniej szenie dyspropor­cji pomiędzy tere­nem Wielkopolski i Poznania, może si^ odbyć jedynie przez przebudowę struktury gospodarki województwa w sensie dalszego jej uprzemysło- wiania.
— Czy można by przeprowa­

dzić jakieś porównania nakładów, 
dokonanych w Wielkopolsce l 
Poznaniu w okresie planu 6-let- 
niego, I pięciolatki oraz niedawno 
uchwalonej — II pięciolatki?— Nakłady na gospodarkę uspo­łecznioną w latach planu 6-letniego 1950—1955 wynosiły u nas blisko 11 miliardów złotych. W I pięciolatce (1956—1960) wydatkowaliśmy około 16,5 miliarda, zaś zamierzenia na lata 1961—1965 opiewają na sumę niemal 32 miliardów zł (w tym Wielkopolska bez Poznania — 25 mld. zł). Nawet biorąc ’pod uwagę zmiany w cenach artykułów inwe­stycyjnych, wzrost wielkości nakła­dów jest oczywisty. Zarazem wzra­sta udział Wielkopolski w inwesty­cjach krajowych. Naturalnie, z kon sumpcji tych kwot nie będzie ko­rzystało w równym stopniu każde miasto, czy powiat. Zapewnienie właściwych proporcji inwestycji w województwie i Poznaniu — oto za­danie, które zamierzamy rozwiązać w planie perspektywicznym, sięga­jącym roku 1980.

— Czy wobec tego Wielkopol­
ska i Poznań zajmują w tabeli 
krajowej, dotyczącej tworzenia 
dochodu narodowego, miejsce czo 
łowe? I „gdzie jesteśmy”, jeśli 
chodzi o konsumpcję?— Można by to lapidarnie okreś­lić tak: w wytwarzaniu dochodu

Dokończenie na str. 2Rozmawiał: PIOTR 2YCKI

mnóstwo przykładów. Taki np. Ry­szard Gryczko dokonał wystroju wnętrza kawiarni PSS w Piszu, woj. olsztyńskie, wystawiając za swoją pracę rachunek na 24.260 zł. Kiedy powołane w tej sprawie kolegium rzeczoznawców PSP (Pracownia Sztuk Plastycznych) dokonało oce­ny, wyrok był następujący: poziom artystyczny koncepcji aranżowania wnętrza niedostateczny, zaprojekto­wanie i wykonanie malarstwa nie­dostateczne, wykonanie techniczne też na poziomie niedostatecznym. Ustalono 7 tys. zł jako górną kwotę wynagrodzenia. Pewna spółdzielnia w Milanówku przedstawiła do wery­fikacji PSP rachunek na 70 tys. zł, który okazał się zawyżony o całe 60 tys. zł!Na naszym poznańskim podwórku zdarzają się podobne wypadki. Przedsiębiorstwo barów mlecznych dokonało np. odnowy baru przy ul. Matejki. Nie mając pewności, czy rachunek odpowiada cennikowi pla­stycznemu, przedstawiono go do we­ryfikacji poznańskiej placówce PSP.
Dokończenie na str. 2
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lutego 1944 roku w londyń­skiej gazecie „Evening Stan­dard” ukazał się, napisany przez morskiego korespon­denta tego pisma, artykuł zatytułowany: My stery of
V-Boat’s „Polish" Victim (Tajemni­ca „polskiej” ofiary U-Boota). Na­wiązywał on do wydarzeń wojny polsko-niemieckiej, a ściślej, do dzia łań morskich kampanii wrześnio­wej, przedstawionych w wydanej przez hitlerowskiego pisarza Hansa Steena książce „Blaue Jungen schla- 
gen Polen”, bezlitośnie wytykając i wyszydzając jeden z licznych zresz tą, fałszów i zakłamań tej książki. Konkretnie chodziło o rzekome za­topienie we wrześniu 1939 roku, przez niemiecki okręt podwodny „U-22”, polskiego okrętu podwod­nego, co w rzeczywistości nigdy nie miało, miejsca, chociaż w książce Steena zostało opisane dość szczegó­łowo, według osobistej relacji do­wódcy „U-22” — kapitanleutnanta Wernera Wintera.

„Zapytaliśmy tego dzielnego ofi­
cera — pisał Steen — o przebieg 
zatopienia, ale nie lubuje się on we 

„Kapitanie Winter 
- oddaj krzyż!"

wielkich słowach. Tu nie ma wiele 
do mówienia — oświadczył lako­
nicznie. — Zauważyliśmy polski 
okręt podwodny, potem nastąpił huk 
i nie było go.”Po tym lakonicznym oświadczeniu kapitanowi Wernerowi rozwiązał się jednak język i opowiedział dokład­niej, w jaki sposób „zniszczył” pol­ski okręt podwodny. Oto jego re­lacja:

„Podczas akcji miałem dużo wo­
jennego szczęścia! Mój okręt znaj­
dował się na pozycji wyczekującej 
z zadaniem atakowania polskiej flo­
ty podwodnej. Już dałem rozkaz po­
wrotu, kiedy udało się nocą zau­
ważyć przez lornetkę polski okręt 
podwodny w poprzek przed nami. 
Właśnie wzeszedł księżyc. Udało mi, 
się poczynić przygotowania do od­
palenia torpedy i pomimo tego po­
zostać całkowicie niedostrzeżonym.

Po strzale, chmura dymu i wody 
wzniosła się przy nieprzyjacielskim 
okręcie i na dłuższy czas przesłoni­
ła mi wszelki widok. Kiedy pole wi­
dzenia było znów wolne, po nie­
przyjacielu nie pozostało śladu. Po 
trafnym strzale nie ulegało żadnej 
wątpliwości, że nieprzyjacielski 
okręt został zniszczony wraz z całą 
załogą!” (H. Steen, o. c., s. 59).rFyle kapitan Winter w relacji, J która brzmi dość prawdopo­dobnie, ale... ale rzecz w tym, że w kampanii wrześniowej żaden z pię­ciu polskich okrętów podwodnych nie został zniszczony przez Niem­ców. Trzy z nich: „Sęp”, „Ryś” i „Żbik”, przedostały się bowiem na internowanie do Szwecji, dwa zaś pozostałe — „Wilk” i „Orzeł”, prze­darły się przez niemieckie linie blo­kadowe i udały się do Wielkiej Bry­tanii. Nasuwa się więc pytanie, ile prawdy jest w relacji kapitana Wintera. Odpowiedź na to dał wspomniany na początku morski ko respondent „Euening Standard”:

Dokończenie ze str. 1Rachunek został w całości odrzuco­ny, gdyż poziom wykonanych prac 
w ogóle nie ć|awał się podciągnąć pod cennik plastyczny. Być może przedsiębiorstwo zapłaciło potem wykonawcom jak za prace rzemieśl­nicze (istotnie bowiem tego „pla­stycznego” wystroju dokonali zwy­czajni malarze pokojowi), jednakże trwałe ślady owej pseudotwórczej działalności pozostały. I to jest w tych wszystkich przypadkach naj­gorsze. Wielkopolska Wytwórnia Produktów Zielarskich, posiadająca sklepy w Szczecinie, zleciła prywat­nym plastykom wykonanie projek­tów wnętrza dwóch tamtejszych skle pów. Rachunek został zakwestiono­wany przez kontrolerów NIK i przedstawiony do weryfikacji poz­nańskiej PSP. Trzeba było z ra­chunku kilka pozycji skreślić, gdyż takie prace jak kolorystyka, poli­

albo kapitan Winter zełgał, albo też — jeżeli rzeczywiście zatopił wów­czas jakiś okręt podwodny — jego ofiarą nie był polski okręt tylko niemiecki U-Boot.To są dwie alternatywy, Innego rozwiązania nie ma. Jakkolwiek jednak było naprawdę (a naprawdę to kapitan Winter nie zatopił wów­czas żadnego okrętu), rezultat pozo­stał dla „nie lubującego się we wiel­kich słowach” dowódcy U-Boota niechlubny. I nic dziwnego, że je­den z polskich publicystów, powta­rzając informacje z „Evening Stan­dard”, artykuł swój zatytułował sło­wami „Kapitanie Winter — oddaj 
krzyż!”, bowiem dowódca „U-22” za swój „sukces” otrzymał żelazny krzyż, a później, pnąc się po szcze­blach wojskowej kariery, udekoro­wany został „Ritterkreuzem” żelaz­nego krzyża.TMaczego piszemy dziś o tym daw no przebrzmiałym, zdawałoby się wydarzeniu, zwłaszcza, jeśli się zważy, ile w latach minionej wojny komunikaty hitlerowskiego OKW 

i propaganda goebbelsowska „na­produkowały” nieistniejących zwy­cięstw 1 sukcesów, zwycięskich i planowych odwrotów. Otóż asumpt do przypomnienia wyczynu kapita­na Wintera dało nam czasopismo 
„Deutsche Soldaten - Zettung und 
National-Zeitung”, zamieszczając na czołowej stronie jednego z ostatnich numerów zdjęcie czterech uśmiech­niętych oficerów Bundesmarine, za­opatrzone w następującej treści pod pis:

„Pierwszy zespół niszczycieli Bun 
desmarine stanął na kotwicach 
przy londyńskich dokach w Chat- 
ham z oficjalną wizytą floty. Do­
wódcy i najstarszy rangą oficer flo­
tylli niszczycieli prezentują się w 
pełnej gali orderowej angielskim fo­
tografom. Od lewej: komandorzy dr 
Otto Ites i Gerd Schneider, koman­
dor H. Hoffmann — weteran ze sta­
rego „Grafa Spee” i komodor Wer­
ner Winter”.Najbardziej, bo pełnym uśmie­chem, jaśnieje na zdjęciu twarz Wintera. Ale wydaje się, że mina komodora by zrzedła, gdyby wśród osób przybyłych zobaczyć dawnych oficerów hitlerowskiej Kriegsmari- ne, pojawiających się na ziemi bry­tyjskiej w roli sojuszników, znalazł się ktoś, pamiętający opisane na wstępie sprawy. ’ Ktoś, kto by po­kazał Winterowi ów artykuł z „Eve- ning Standard” i kto by zapytał go, jak to było z „zatopieniem” polskie go okrętu podwodnego we wrześniu 1939 r. Naaany bowiem kapitanowi Wernerowi Winterowi za to „zwy­cięstwo” żelazny krzyż dobrze wi­doczny jest na jego mundurze wśród innych hitlerowskich odznaczeń gali orderowej.
chromia, posadzka były liczone osob no, mimo przyjętej zasady, iż ho­norarium za ogólny projekt uwzglę­dnia już tamte prace.Podczas prac przy wystroju Tar­gów zdarzały się już niejednokrot­nie wypadki wystawiania przez pla­styków zawyżonych rachunków. Gorzej, bo zdarza się też, szczegól­nie przy stoiskach zagranicznych, że prace plastyczne wykonują prywat­ni rzemieślnicy..^amierza się w tym roku prze- prowadzić ogólnokrajową ak­cję podniesienia plastycznego pozio­mu zabawek. PSP zawarły w tej sprawie odpowiednie porozumienie z Centralnym Związkiem Spółdziel­czości Pracy, mocą którego poszcze­gólne spółdzielnie mają się zwrrcać do terenowych PSP o konsultantów plastycznych. Niestety, z 6 spółdziel­ni zabawkarskich na terenie woj. poznańskiego tylko jedna (spółdziel­nia „Lumet”) nawiązała kontakty z PSP. Inne nie zgłaszają się. A prze­cież chodzi o plastyczne podniesie­nie poziomu zabawek, lepsze dobra­nie kolorów, uatrakcyjnienie ich, co zdawałoby się leży w bezpośrednim, ściśle handlowym interesie produ­centów. Ma to także aspekt ekspor­towy, gdyż sporo zabawek sprzeda- jemy za granicę.

Czeska arytmetyka
Stosunek Polaka do Cze­

cha na przestrzeni lat 
zmieniał się ustawicz­
nie, zanim został okreś­

lony dzisiejszym stanowiskiem 
polskiego megalomana: „Co tam 
Czesi, strasznie praktyczny na­
ród, pozbawiony słowiańskiej 
fantazji”.Sporo jest u nas megalomanów, we wszystkich środowiskach, choć opinie ich nie mają już nacjonali­stycznego zabarwienia. Jest w nich jednak jakaś przesadna duma i pew­na zarozumiałość wobec ludzi, którzy nie potrafią, czy też nie chcą chodzić ciągle z „głową zanurzoną w chmu­rach”.Skutki tego są’ zastanawiającej Czesi mają wrodzony realizm i prak- tycyzm, my upodobanie do fantazjo­wania. Czesi mają dobrą organizację, my — improwizację. Oni potrafią wykorzystać każdy pyłek, grosz, naj­mniejszą inicjatywę, my — często zaprzepaszczamy największe okazje. Nie chcę być gołosłownym, poprę przykładem jak różni ludzi podcho­dzą do tego samego zagadnienia. Rzecz o aktywności./^zyn społeczny, często używane słowo, a jednak wspaniały gest i wyraz określonej postawy obywa­teli. Piszemy i czytamy wiele o róż­nych inicjatywach, zobowiązaniach. Na szpaltach gazet, a jeszcze więcej — w opinii wielu naszych rodaków gest ten został wyprany z indywi­dualnych motywów, pozbawiono go autentyzmu, życia i entuzjazmu. Słu­chacz i czytelnik reaguje mechanicz­nie na wiadomość o czyimś zobowią­zaniu.

Nie ma się co specjalnie dziwić, były wypadki opacznego pojmowa­nia społecznej inicjatywy, a i my kwitowaliśmy formalnie meldunki, nie wnikając co się za nimi kryje. 
Czy wie ktoś w Polsce, jaką na przy 
kład roczną wartość przynoszą czy­
ny społeczne naszych obywateli? 
A czy inicjatywie tej nadano dosta­
teczne ramy organizacyjne?

W rezultacie wiemy o podejmo­wanych zobowiązaniach, prawie nic natomiast o ich realizacji i wyni­
kach. To wszystko wie właśnie każ­
dy obywatel w Czechosłowacji. Akcja czynów społecznych (nazy­wają ją akcją „Z”) została tam do­prowadzona do doskonałości.Ma ona szeroki zakres, obejmuje: zbiórkę odpadków użytkowych, od­świeżanie domów, naprawę dróg, mostów, porządkowanie parków, bu­dowę szkół, domów kultury, obiek­tów sportowych. W pierwszym pół­roczu ubiegłego roku w całej CSRS przepracowano społecznie przy tych robotach 65 milionów roboczogo- dzin, państwo wydatkowało na nie 207 min. koron, a wartość czynów wyniosła w tym okresie ponad 750,7 min. koron. Czysta wartość tej 
społecznej aktywności wyniosła więc

Cbciałbym jednak jeszcze raz przy tej sprawie powrócić do aspe­ktu społecznego tych rozważań. Właśnie przy zabawkach istnieje szczególnie niebezpieczeństwo wpa­jania w najmłodszych przyzwycza­jeń plastycznych, na których nam nie zależy. I Odwrotnie — właśnie u dzieci można najłatwiej kształto­

wać dobry smak artystyczny, gdyż one nie są jeszcze spaczone złymi przykładami, nie mają żadnych na­wyków, których wykorzenienie w wieku dojrzałym jest co najmniej bardzo trudne. ,Ale wróćmy jeszcze do owych mecenasów, owych mocodaw­ców, którzy z tytułu dysponowania państwowym groszem popularyzują szmirę. Podziwiać trzeba lekkomyśl­ność tych ludzi, ic# niefrasobliwość w zawieraniu umów i wypłacaniu

Zbilut Sęk

ponad pół miliarda koron. Przy ta­kich liczbach można śmiało przeli­czać wartości na jednego Czecha: przepracował prawie 5 godzin, wy­tworzył społecznie 54,8 korony, na co państwo wydało 10 koron.I o dziwo, „praktycznych” i rze­komo pozbawionych fantazji sąsia­dów, porywa romantyzm tych liczb. Praktyczność1 każę im policzyć ilość godzin przepracowanych przy malo­waniu klatki schodowej swego do­mu, powszechna aktywność pozwala im mnożyć ten wynik przez liczbę wszystkich obywateli. Mnożenie — to jest chyba właściwe działanie matematyczne praktycznych obywa­teli Czechosłowacji. Mnogość ich 
inicjatyw dostarcza krajowi co roku 
miliard koron wartości. A przecież jest ona znacznie większa, bo p o- mnożona przez czynną postawę społeczeństwa.O Czechach mówi się jako o do­brych kupcach, że umieją handlo­wać. To prawda. Przede wszystkim jednak umieją liczyć. Liczą na przy­kład ilość zebranego w kraju złomu w czynie społecznym: w pierwszym półroczu ub. roku ważył on 112,7 tys. ton! Zważyli makulaturę — 42 tys. ton. Kosztem niezbędnych na zbiór­kę odpadków nakładów państwo­wych (1,5 min. kcs) uzyskali war­tość 43 min. kcs. Policzyli, że napra­wa dróg, porządkowanie parków i osiedli przyniosły 217 min. kcs tyl­ko w jednym półroczu... Takie licz­
MIT I FAKTY

Dokończenie ze str. 1narodowego Poznań i Wielkopolska znajdują się w grupie przedniej — tabeli wielkich miast i. województw, zaś w konsumpcji — w grupie środ­kowej. Opieram się na obliczeniach wieloletnich, dotyczących Wielko­polski i Poznania. Oddzielanie tych dwu organizmów, żonglowanie licz­bami (wskaźnikami), dotyczącymi bądź samego Poznania, bądź tylko Wielkopolski, prowadzi do błęd­nych wniosków.
— ...Na przykład, że w powie­

cie poznańskim ludność nie po­
trzebuje niczego, poza cukrem, 
zapałkami i Chlebem.— Chociażby. A tymczasem lud­ność ta droższe towary ma zwyczaj nabywać w Poznaniu. Chciałbym jeszcze koniecznie dodać, że udział Wielkopolski i Poznania w tworze­niu dochodu narodowego umożliwił w latach poprzednich zmniejszenie dysproporcji, dzielącyćh lepiej za­inwestowane tereny zachodnie od pozostałej części kraju. Natomiast 

honorariów. Gdzie gwarancja pozio­mu artystycznego pracy, gdzie gwa­rancja stosowania właściwego cen­nika? Bo mówiliśmy tu o przykła­dach przedkładania PSP do wery­fikacji rozmaitych rachunków. Ile jednak rachunków realizuje się bez weryfikacji? Tego prawdopodobnie nikt nie wie. No cóż, w plastyce każ­dy jest fachowcem. „To mi się po­doba, to jest nowoczesne”. Tak mo­że powiedzieć każdy, choć zapewne mało kto umiałby bliżej wyjaśnić, co pod pojęciem nowoczesności ro­zumie.Jak się zdaje można z przekona­niem powiedzieć, że pojawiły się już jaskółki poprawy. Mamy już kil­ka akcji weryfikacyjnych w skali krajowej, mamy coraz więcej przy­kładów zwracania się odpowiedzial­nych kierowników przedsiębiorstw do PSP o zweryfikowanie rachun­ków. coraz też częściej prace pla­styczne zlecane są wprost placów­kom PSP bądź członkom ZPAP.Czy spodowuje to kres inwazji „pikasa”? Pozwolę sobie wyrazić powątpiewa­nie. Nastąpi na pewno pewne przy­hamowanie zalewu szmirk Ale o pełnym jej wykorzenieniu nie) może być na razie mowy. Walka ze/złymi gustami, ze szmirowatymi nawyka­mi jest trudna i długotrwała.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

by budzą szacunek. Świadczą także wymownie o entuzjazmie i — wiel­kiej fantazji CSRS.Podczas pobytu na pierwszych Targach w Brnie widziałem w okolicy wsie i miasteczka błyszczące świeżym wapnem, kolorową far­bą, idealną czystością. Pomyślałem wówczas w duchu, że to pewnie z okazji tej imprezy i przyjazdu za­granicznych gości. Tak przecie by­wa u nas...Ostatnio przejeżdżałem'przez Sło- wację, kraj do niedawna zaniedba­ny gospodarczo, o widocznych pozo­stałościach biedy i zacofania: drew­nianych domkach krytych słomą, ulicach pozbawionych jeszcze kana­lizacji. Nie to jednak rzucało się w oczy, lecz wyjątkowa czystość i świeżość domów i ulic. To już nie mogło być na pokaz, to był po prostu dotychczasowy rezultat akcji „Z”...
Wówczas zrozumiałem też sens 

nazwy „socjalistyczne prace”, jaką 
w Czechosłowacji nadano czynom społecznym. To rzeczywiście praca nad wychowaniem aktywnego oby­watela, świadomego społecznych in­teresów i własnej w nich korzyści. Niby frazes, ale coż — z pełnym po­kryciem.TUie bądźmy megalomanami, ucz- * ’ my się od innych organizacji wychowania przez prostą arytmety­kę. Nie jesteśmy przecież bez spo­łecznej aktywności. Przestańmy tyl­ko ciągle improwizować. Bądźmy bardziej... Czechami.

i* /

lata 1954—1960 przyniosły zapocząt­kowanie przebudowy struktury. Wielkopolski na bazie odkryć bo­gactw natrualnych, odkryć dokona­nych w czasie trwania planu 6-let- niego. Reasumując: dotychczasowe nakłady inwestycyjne dały podsta­wę dla nakreślenia kierunków roz­woju Wiekopolski.
— Czy mimo, iż pojęcie gospo­

darki uspołecznionej w między­
wojennym XX-lecłu nie istniało, 
mógłby Pan spróbować dokonać 
porównania wielkości nakładów 
inwestycyjnych w tamtym okre­
sie z powojennym XVI-leciem?, — Szacunek krajowy mówi, że w latach 1945—1955 nakłady inwesty­cyjne były 4 razy większe niż w okresie XX-lecia. W odniesieniu do Wielkopolski i Poznania szacunek ten wypada z większą nawet korzy­ścią dla naszego regionu. A przecież inwestowanie na większą jeszcze skalę zaczęło się po roku 1955, to znaczy po okresie, który obejmował wspomniany przeze mnie szacunek.

— Nie są to porównania nazbyt 
ścisłe, ale dziękujemy i za nie. 
Co Pan mógłby powiedzieć miesz 
kańcom Wielkopolski 1 Poznania 
na zakończenie, a propos uchwa­
lonej pięciolatki?— Pragnę wyraźnie oświadczyć, że środki, przeznaczone na zabez­pieczenie. wzrostu gospodarki nasze go regionu — zostały dane. Przy­czynią się one do dalszego prze­kształcania struktury wojewódz­twa. Chodzi o to, aby Wielkopol­ska z krainy rolniczo-przemysłowej — przekształciła się w region prze­mysłowo-rolniczy.Wszystko, o czym mówiłem, doty­czyło okresu z obecną pięciolatką włącznie. Lata następne wymagać będą położenia nacisku nie tyle na zdobywanie dalszych kwot inwesty cyjnych dla Wielkopolski i Pozna­nia, ile na organizację przerobu i właściwy rozdział inwestycji. Od tego zależeć będzie — w jakim stopniu omawiane nakłady wpłyną na poprawę bytu społeczeństwa, a zarazem czy udział naszego regionu w tworzeniu i podziale dochodu na­rodowego stanie się większy.Rozmawiał; PIOTR ZYCKI
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Edward Marciniak
Gołuchowo, pow. PleszewBARIERYJako długoletni kierownik świetlicy gromadzkiej w Go­łuchowie (pow. Pleszew) prag nę dołączyć moich kilka słów do toczącej się na łamach „Gło su Tygodnia” dyskusji o sprawach kultury w powiecie. Otóż Gołuchów w którym od 10 lat pracuję posiada tradycje tej działalności, związane szczególnie z Ochotniczą Strażą Po­żarną.
Mówmy o czasach najnowszych, tj. o 

minionym dziesięcioleciu. Staraniem ów 
czesnej Gminnej Rady Narodowej utwo­
rzono w Goluchowie świetlicę gromadz­
ką, dobrze wyposażoną w sprzęt i go­
spodarującą wspaniałym lokalem w daw 
nej oficynie. Kierownictw'© świetlicy 
często się jednak zmieniało, co nie wpły 
■wato dodatnio na systematyczność i ciąg 
łość pracy. Z drugiej strony nie zawsze 
był to personel odpowiednio do tej pra­
cy przygotowany. Jako miody nauczy­
ciel sam często zaglądałem do świetlicy, 
udzielałem skromnych rad i wskazówek, 
■wreszcie powołano mnie na kierownika 
świetlicy. Miałem wtedy dużo zapału i 
chęci do pracy. Rozniecałem pracę mło­
dzieżową w miarę sił i możliwości. Wiel­
ką pomocą była dla mnie umiejętność 
gry na akordeonie (nie wyobrażam so­
bie życia w zespole młodzieżowym bez 
muzyki!). W świetlicy zbierała się licznie 
młodzież męska i żeńska, 30 krzeseł i 
kilka ław nie zawsze wystarczało. Mogę 
powiedzieć, że młodzież garnęła się do 
pracy, było nam wzajemnie miło i we­
soło. Okresy jesienno-zimowe przezna­
czałem na prace sceniczne.

Nie rzadko odwiedzaliśmy także sąsled 
nie wsie, nawet w powiecie kaliskim i 
ostrowskim. Zespół nasz brał udział w 
konkursach, zajmując w powiecie czo­
łowe miejsca. Potrafiliśmy współpra­
cować z Gminną Spółdzielnią i kie­
rownictwem kina. A dzięki pomocy 
teatru kaliskiego nasi amatorzy przy­
wdziewali stroje i rekwizyty orygi­
nalne, właściwe danej epoce. W okre­
sie jesienno-zimowym nie opuszczaliśmy 
żadnej sztuki wystawianej w teatrze ka­
liskim. Z naszych wycieczek do teatru 
korzystało także społeczeństwo starsze. 
W okresie wiosenno-letnim wypełnialiś­
my naszym programem akademie z oka 
zji 1 maja, 22 lipca. Braliśmy udział w 
festynach ludowych, organizowanych 
przez powiat. Aby stworzyć młodzież}7 
możliwie wszechstronną, godziwą roz-

Dyskusja 
o kulturze 

w powiecie 
rywkę, aby odciągnąć niektórych chłop­
ców od nieszczęsnej gospody, w pracy 
świetlicowej przewidywałem takie zaję­
cia sportow7e jak: tenis stołowTy, szer­
mierkę, strzelanie z wiatrówki, szachy 

Program dnia, a właściwie wieczoru 
był więc wypełniony po brzegi. Za uzy­
skane fundusze kupiliśmy: radio, adap­
ter, stroje teatralne, przenośne kulisy, a 
ostatnio przy pomocy Wojewódzkiego 
Wydziału Kultury — telewizor „Szma­
ragd”.Są to osiągnięcia niemałe w prze­ciętnych warunkach. Trud naszej pracy wynagradzał życzliwy uś­miech widowni, oklaski, uznanie, szczere słowa krytyki.Są jednak bariery, których tu po­konać nie można. Do tych zaliczył­bym bezduszność, obojętność i brak uwrażliwienia (jak pisał p. Stani­sław Sawicki na łamach „Głosu Ty­godnia”) na potrzeby kulturalne swe go środowiska osób odpowiedzial­nych za stan i poziom tej kultury.Owe „fatum” zawisło w roku 1958 nad kulturą w Gołuchowie. Zabrano nam lokal świetlicowy, przeznacza­jąc go na mieszkanie pracownika „Arboretum”. Przytułek znaleźliśmy w miejscowej szkole podstawowej. Praca w takich warunkach nie nale żała jednak do przyjemności, ciasno ta, skrępowanie, atmosfera ciągłego „bo to szkolne”, wreszcie stosy za­rządzeń i okólników władz szkol­nych zabraniające kierownikom szkół przeznaczania Izb lekcyjnych na zajęcia nie związane z pracą szkolną — pozbawiły nas lokalu na kontynuowanie zajęć świetlicowych. Nasz bogaty dorobek, nasza praca została przekreślona. Telewizor zna lazł swe schronienie w kartonie na strychu. Młodzież (szczególnie mę­ska) skupia się wokół gospody. A władze miejscowe — obojętne.Czy z budżetu k. o. Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Go łuchowie, nie można by przeznaczyć odpowiedniej kwoty na zakupienie sprzętu (krzeseł, stolików) i umiesz­czenie go w szkole z korzyścią dla dzieci i młodzieży? Trudno, żyjemy w takich warunkach, że nie stać nas w tej chwili na pobudowanie na wsi obok szkoły domu kultury. Szkoła więc powinna być placówką nie tylko oświaty, ale i kultury. Myśl tę uważam w obecnej sytuacji za jedynie słuszną. Należy tylko skoordynować działalność finanso­wo-budżetową szkoły i placówki k. o. Lecz niestety, my działacze sami tego nie wywalczymy. Potrzebne jest zrozumienie i poparcie władz.

Imię Henryka Wieniawskiego związane jest nierozerwalnie z wiolinistyką polską. Urosło niemal do jej symbolu. Genial ny ąkrzypek, na miarę naj­większych w wirtuozowskim XIX wieku, rozsławił imię polskiej muzyki na całym świecie zdobywa­jąc szturmem serca wszystkich tych, którzy mieli szczęśliwą okazję go słuchać. Nie była to sława krótko­trwała. Nazwisko Wieniawskiego przeszło do historii wiolinistyki świa towej i po stu latach nie straciło nic ze swej aktualności.Jednym z przejawów tej żywot­ności stały się od roku 1935 Między­narodowe Konkursy im. Henryka Wieniawskiego, cieszące się olbrzy­mią popularnością na całym świecie. O Konkursie Skrzypcowym - Wyko­nawczym napisano już wiele. Ten wspaniały festiwal muzyki skrzypco wej, którego słuchają również tysią­ce ludzi zgromadzonych przy odbior nikach radiowych i telewizyjnych, posiada swoją zasłużoną renomę. Ale nie wszyscy wiedzą, że już od 5 lat obok wspomnianego Konkursu ist­nieją jeszcze dwa inne konkursy po­święcone pamięci H. Wieniawskiego: 
Międzynarodowy Konkurs Kompo­
zytorski i Międzynarodowy Konkurs 
Lutniczy. Pierwszy z nich dotyczy kompozycji na skrzypce, drugi sa­mych skrzypiec. Można by w tym miejscu zapytać, jakie były przyczy ny rozszerzenia istniejących Kon­kursów Wieniawskiego o dwie dys­cypliny?Otóż Wieniawski to nie tylko wir- tuoz-skrzypek, ale także znakomity kompozytor, a równocześnie świetny znawca skrzypiec. Jego etiudy, ka­prysy, koncerty i wiele innych drob­nych utworów należą do żelaznego repertuaru najwybitniejszych skrzypków świata, a także stanowią część składową repertuaru pedago­gicznego najpoważniejszych konser-

Wanda Chila

Politechnizacja odkryła twarzMówiło się o niej tak wiele i roz­maicie, podstawiając pod jej nazwę tyle różnorodnych zna­czeń, że dzisiaj już ten czy ów zniechęcony, słysząc słowa: po­litechnizacja szkoły — lekceważąco macha ręką. Że niby: „było to już, było, i co z tego wyszło?”Rzeczywiście — niezbyt skompli­kowanych operacji pamięciowych potrzeba do tego, by przypomnieć sobie efekty, jakie w tej czy innej szkole wywoływała, zainicjowana przed paru laty, nowa metoda tech nicznie zmodernizowanego naucza­nia. Ponieważ nie od razu ujęto ją w ściśle przez Ministerstwo ustalo­ne ramy — tu i ówdzie efekty te były opłakane, a nawet humory­styczne, co dzisiaj oczywiście, może u niektórych „poparzonych” budzić niechęć do nazwy, która pozostała, choć samo pojęcie sprecyzowano wreszcie i ostatecznie ustalono.
DYREKTORSKA O He dawniej 
„INICJATYWA PoHtechnizo- 
PRYWATNA” bowa^i^ co energiczniejsi I lubiący iść z du­chem czasu dyrektorzy czy nauczy­ciele — o tyle dxisiaj już w każdej szkole, przygotowującej się do wie! klej reformy szkolnictwa, wiadomo dobrze, że politechnizacja to cen­tralny punkt programu małej refor my, a mała reforma — to ustawiona wreszcie na konkretnych podsta­wach chęć maksymalnego zbliżenia szkoły do życia. Żeby nie poprze­stawać na wygłaszaniu haseł (bo­wiem i zdanie: „zbliżamy szkołę do życia” stało się już hasłem) po­wiedzmy konkretniej, iż chodzi głównie o to, by u dzieci już w szkole podstawowej, a głównie w liceum — wyrabiać samodzielność życiową, uczyć je aktywnej posta­wy wobec życia, oduczać zaś.wiecz­nego oczekiwania pomocy od star­szych. Brak tej podstawowej umie­jętności życiowej zrodził przecież całe roczniki nie nadążających za tokiem samodzielnej pracy uniwer­syteckiej studentów i pracowników, oczekujących kierowniczego natch­nienia. Konkretniejsze braki w swej wiedzy 'odkrywał absolwent liceum ogólnokształcącego, który nie za­mierzał kształcić się dalej i stawał nagle w sytuacji człowieka dojrza­łego, lecz praktycznie do niczego nie przygotowanego.W ubiegłym roku w liceach ogól­nokształcących, dosłownie z nicze­go. uruchomiono system zajęć prak tycznych. Z niczego — bo nie było w szkołach ani odpowiednio wypo­sażonych pracowni, ani też nauczy­cieli specjalistów. Zaczęto więc za­krojona na szeroką skalę akcje mo­bilizacji tzw. zakładów opiekuń­czych szkół, zaapelowano też o po- 

watoriów. W tej sytuacji zapocząt­kowane 5 lat temu Konkursy Kom­pozytorskie stanowią niejako prze­dłużenie działalności twórczej Wie­niawskiego. Ich zadaniem jest po­pieranie twórczości skrzypcowej i wzbogacanie światowego repertuaru skrzypcowego poprzez wykrywanie najciekawszych osiągnięć kompozy­torskich w tej dziedzinie i udostęp­nianie ich wirtuozom.L> ierwszy Konkurs Kompozytor- ski im. H. Wieniawskiego, któ­ry odbył się w r. 1956, zgromadził
Włodzimierz Kamiriski
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128 prac z 20 krajów. Z uwagi na wyrównany poziom nadesłanych u- tworów, oraz brak takiej kompozy­cji, która wyróżniałaby się wyso­kim poziomem wirtuozowskim, jury nie przyznało pierwszej nagrody. II nagrodę uzyskał kompozytor belgij­ski Viktor Legley, III — J. F. Zbin- den (Szwajcaria), IV nagrodę przy­znano kompozytorowi czechosłowac­kiemu M. Kabelacowi.Jak można sądzić — na podsta­wie korespondencji nadchodzącej z całego świata — zainteresowanie II Konkursem Kompozytorskim będzie co najmniej równie duże jak w roku 1956. Już wkrótce dysponować bę­dziemy szczegółowymi informacjami na ten temat, ponieważ termin nad­syłania utworów konkursowych wy­znaczony został na 1 marca br. Pra­ce jury, w którego skład wejdą, po­

moc do szkół zawodowych. Efektem tego jest 41 (na 58 liceów) czynnych obecnie pracowni szycia, gotowania, drzewnych, metalowych itd.
JASKÓŁKI Nie była to pra- 
STABILIZACJI ca najłatwiejsza, bo fabryki, jak­kolwiek w dobtych intencjach, czę­sto dawały szkołom maszyny nie odpowiednie, nie nadające się do eksploatacji bez odpowiednio urzą­dzonych warsztatów. Ubiegły rok przyniósł jednak pewną stabilizację w tej dziedzinie, również jeśli cho­dzi o kadrę nauczycielską. Zasiliły ją swymi fachowcami szkoły zawo­dowe, a także liczne wojewódzkie i centralne kursy dla nauczycieli.Obecnie we wszystkich klasach VIII, IX i X wprowadzono tzw. za­jęcia techniczne, a program ich oparty o dostosowane wreszcie do potrzeb szkoły pomoce naukowe za­czyna dawrać dobre rezultaty.Ciasnota lokalowa utrudnia rea­lizowanie nie tylko centralnego punktu politechnizacji, tzn. zajęć praktycznych. Mała reforma szkol­nictwa dyktuje bowiem również no­we metody pracy na lekcjach pozo­stałych: np. fizyki, chemii czy bio­logii. Przedmiotów tych naucza się obecnie w mniejszych niż cała kla­sa zespołach „metodą laboratoryj­ną”. Tak więc, gdy dawniej do jed­nego mikroskopu zerkała po kolei, na chwileczkę, 30-osobowa klasa — dziś dziesięciu uczniów ma własny mikroskop, który pozwala im stać się małymi odkrywcami odkrytych prawd — co na pewno daje wielką satysfakcję i' na pewno uczy samo­dzielności. Szkole jednak system ten przysparza przede wszystkim kło­potu: gdzie znaleźć pokój na od­dzielne zajęcia grup?

SAMI Są i inne wersje
NIE WIECIE politechnizacji, 
CD7IF krystalizujące sięobecnie w ramach 
MIESZKACIE małej reformy, w poszczególnych szkołach. Oto nie­którzy nauczyciele postanowili obu­dzić w swych wychowankach zain­teresowanie i miłość do własnego regionu. Zbyt często bowiem zda­rzało się, że młodzież znająca np. dobrze z wycieczek Tatry czy sto­licę — niewiele umiała powiedzieć o ciekawej częstokroć historii włas nego miasta czy powiatu. Te akcen­ty regionalne w programach szkol­nych przeradzają się często w po­ważne osiągnięcie kulturalne róż-: nych miejscowości. Np. nauczyciele i młodzież Jarocina opracowali mo­nografię regionu i przystąpili do organizowania muzeum. Podobne prace podjęły szkoły Ostrzeszowa. Kępna, Piły i Gostynia, korzystając z wydatnej pomocy Kuratorium, które dostarcza źródeł historycz­nych.

za przewodniczącym prof. T. Sze- ligowskirn, przedstawiciele ZSRR i Francji, odbywać się będą w dniach 20—30 marca br. Tak więc za nie całe trzy miesiące znać już będzie­my wyniki pierwszego z trzech te­gorocznych konkursów.Jak już powiedzieliśmy, Henryk Wieniawski był również wybitnym znawcą skrzypiec. Dysponując wspa niałą techniką wirtuozowską zdawał sobie równocześnie doskonale spra­wę Z tego, że jakość wykonania nie jest wyłącznie uzależniona od moż­

liwości technicznych i muzykalności wirtuoza. Poważną rolę odgrywa tu instrument i to właśnie szczególnie jeżeli chodzi o skrzypce, najdelikat­niejsze, najbardziej wrażliwe spo­śród wszystkich instrumentów. Stąd sprawa rozwoju sztuki lutniczej le­ży w najbardziej bezpośrednim krę­gu zainteresowania każdego skrzyp­ka. Podobnie jak w odniesieniu do kompozycji Konkurs Kompozytorski ma za zadanie wykrywanie najcen­niejszych osiągnięć w zakresie twór­czości skrzypcowej, w lutnictwie ro­lę tę przejął Międzynarodowy Kon­kurs Lutniczy im. H. V7ieniawskiego. Zapoczątkowany w roku 1957 przy­niósł od razu znakomite efekty. Po­zwolił na skonfrontowanie najpo­ważniejszych szkół lutniczych z ca­łego świata. O zainteresowaniu niech świadczy liczba 137 instrumentów

Podobnie społeczny charakter ma­ją prace uczniów tych szkół, które — z powodu wspomnianych już trudności lokalowych — nie mogą prowadzić u siebie zajęć technicz­nych. Młodzież pomaga wtedy w urządzaniu boisk, parków, skwe­rów, porządkowaniu ulic, urządza­niu muzeów — a zajęciom tym po­święcono już tysiące godzin, zmie­niając często w 50 proc, wygląd miasta.Tak więc politechnizacja, która w swych szczenięcych latach płatała tu i ówdzie rozmaite figle, ukazu­jąc swym twórcom dziesiątki odbi­tych w krzywym zwierciadle twa­rzy — dziś, dojrzawszy, dzielnie to­ruje drogę wielkiej reformie szkol­nictwa.

Michalski

„Komediantyu

Nowy film KaniewskiejNawet nie śniło się Ignacemu Ma­
ciejewskiemu, który ’pod koniec 
ub. wieku pod pseudonimem 
„Sewera” parał się literaturę, że 

w 60 przeszło lat po jego śmierci — 
powieść „U progu sztuki", której wy­
dał w 1897 r. i w której opisał świat 
aktorski swej epoki, „zabłądzi pod 
strzechy", w każdym razie — że jej 
treść dotrze do paru milionów ludzi w 
Polsce i prawdo­
podobnie za grani- . . 
cą. Tę książkę bo- GzCSiRW 
wiem sfilmowała 
ostatnio reżyser 
Marią, Kaniewska 
(„Awantura o Ba­
się", „Szatan z VII 
klasy") i pod tytułem „Komedtanty" 
zaprezentuje ją w najbliższych dniach 
na ekranach całego kraju.

Sewer dobrze znał XIX-wieczne śro­
dowisko aktorskie. Był blisko z nim 
spowinowacony przez kóneksje rodzin­
ne, poza tym jako autor dramatów 
i komedii często przecież bywał za 
kulisami teatrów.

We wspomnianej wyżej powieści „U 
progu sztuki" ukazał to środowisko w 
sposób szczególnie interesujący — od­
dał bowiem nie tylko tę specyficzną 
atmosferę jaka tam panowała, nie tyl­
ko naszkicował bogate tło obyczajo­
we, lecz również wymodelował swych 
bohaterów na obraz i podobieństwo 
autentycznych postaci ówczesnego 
świata aktorskiego, z których niejedna 
zajmuje dziś poczesne miejsce w dzie­
jach polskiej sceny. Toteż powieść 
tchnie autentyzmem.

Kto jak kto, ale reżyser Kaniewska 
mogła się podjąć przeniesienia na 
ekran tej powieści. Pochodzi przecież 
sama z aktorskiej rodziny o bogatych 
tradycjach i sama — zanim trafiła do 
filmu — grała na scenie, przy czym w 
początkach swej kariery artystycznej 
pracowała w słynnej „Reducie", w wa­
runkach przypominających zresztą te 

nadesłanych, z czego 131 dopuszczo­nych zostało do udziału w konkur­sie (pozostałe 6 nie odpowiadały su­rowym warunkom konkursu). Wyni­ki konkursu wykazały wysoki po­ziom artystyczny szkoły lutniczej Czechosłowacji. Nie mały sukces od­nieśli lutnicy polscy, którym z ogól­nej liczby 13 nagród i wyróżnień przypadło w udziale aż 5.'yarówno organizacja jak i po- ziom prac nadesłanych na Konkurs zadecydowały o wysokiej randze międzynarodowej tej impre­zy. Obok Konkursu Kwartetów im. Królowej Belgijskiej jest to najpo­ważniejsza impreza lutnicza w skali światowej. Nic więc dziwnego, że tegoroczny, II Międzynarodowy Konkurs Lutniczy im. H. Wieniaw­skiego cieszy się znacznym zaintere­sowaniem w świecie lutniczym. Jury Konkursu, któremu przewodniczy znany skrypek polski i' znawca skrzypiec prof. Tadeusz Wroński re­prezentowane będzie przez najwybit niejszych fachowców z 8 krajów (ZSRR, Czechosłowacja, Francja, Belgia, Włochy, NRD, NRF oraz Pol ska). Konkurs odbywa się w dniach 15—30 maja br. Prace jury zaplano­wane są na trzy etapy: w pierw­szym i drugim jury oceni wartość nadesłanych instrumentów z punktu widzenia sztuki lutniczej i użytkow- ności artystycznej, trzeci natomiast etap udostępniony zostanie publicz­ności. Dokona się na nim oceny war­tości muzycznej tych skrzypiec, któ­re zwycięsko wyjdą z prób pierw­szych dwóch etapów. Na laureatów czekają liczne nagrody, wyróżnienia, medale i dyplomy. Podkreślić należy dodatkową korzyść, jaka wynika z organizacji tych konkursów dla Pol­ski: wszystkie instrumenty nagro­dzone przechodzą na własność Pań­stwowej Kolekcji Instrumentów, skąd wypożyczane będą młodym utalentowanym skrzypkom, którzy nie mogą jeszcze nabyć na własność dobrych (z zasady bardzo drogich) instrumentów. W ten sposób stwo­rzona zostaje — jak by to można nazwać — „baza techniczna” dla wychowania nowych talentów wir­tuozowskich, które, być może, już za 5 lat, staną do tego najszlachetniej­szego współzawodnictwa w Między­narodowym Konkursie Skrzypco­wym im. H. Wieniawskiego., Wynika stąd dostatecznie jasno, że wszystkie wysiłki organizatorów, a także wysiłki Poznańskiego To­warzystwa Muzycznego im. Henry­ka Wieniawskiego, które troskliwą opieką otacza młodych skrzypków, zmierzają do jednego zasadniczego celu: służyć sprawie muzyki skrzyp­cowej — tak bardzo bliskiej sercu Henryka Wieniawskiego, stworzyć jak najlepsze warunki dla rozwoju tej muzyki w Polsęe, podtrzymać i rozwinąć najlepsze tradycje pol­skiej szkoły skrzypcowej. Ośrodkiem tej działalności winien stać się Po­znań. miasto o bogatych tradycjach muzycznych. Wierzymy, że przy wy­datnej pomocy władz miejskich za­dania te zostaną spełnione.
czasy, w których toczy się akcja powie­
ści i oczywiście filmu.

Jest to historia wędrownej trupy ak­
torskiej, w której zachodzącą gwiazdą 
jest podstarzała dyrektorka zespołu 
(Hanna Skarżanka), zaś wschodzącą — 
młoda i atrakcyjna aktorka Dziunia Ja­
gielska (Ewa Radzikowska), Dziunia ma 
wprawdzie talent, jest zakochana w 
teatrze i pełna zapału, ale to nie wy­

starczało by zdobyć 
pozycję w XIX- 
wiecznym teatrze. 
Nawiasem mówiąc 
— nie zawsze i 
dziś to wystarcza. 
Dziunia uprawia 
więc swoistą „stra­

tegię" teatralną, ma własną metodę po­
stępowania z mężczyznami i próbuje 
różnych sztuczek, by zdobyć jakąś 
szansę dla siebie.

Historia Dziuni bardzo przypomina 
początki kariery Heleny Modrzejew­
skiej, Tak samo jak Dziunia — wielka 
tragiczka tułała się niegdyś po gali­
cyjskich miasteczkach ze swą wędrowną 
trupą i w podobny sposob starała się 
zrobić karierę. Prawda, że po latach 
błysnęła swym niepowtarzalnym talen­
tem na największych scenach świata, 
ale był czas, że tak jak Dziunia — w 
najśmielszych nawet marzeniach nie 
widziała siebie na scenie teatru w... 
Nowym Sączu.

Obok Radzikowskiej („nowa twarz" 
— debiut!) i Skarżanki — zoba­
czymy w „Komediantach" wielu 
starych znajomych z ekranu: Józefa 
Kondrata, Stanisława Milskiego, Hen­
ryka Boukołowskiego i in. Ci aktorzy 
grają oczywiście... aktorów. Grają na 
ekranie i na scenie, która również jest 
na ekranie. Słowem teatr w filmie. Coś 
dla miłośników teatru i kina, tudzież 
dla wszystkich zainteresowanych pracą 
i życiem aktorskim. Zeszłowiecznym 
wprawdzie, ale w gruncie rzeczy po­
dobnym do dzisiejszego.



Strona i 91. 1. 1^9
GŁOS TYGODNIAagadnienie dyskutowa­nej dziś tak zwanej nowoczesności - kie­runku realistycznego w polskiej literaturze nie sprowadza się —jak mylnie się niekiedy uważa — do innowacji językowych i technicznych. Te bowiem mogą się okazać starymi, występują­cymi jedynie w nowej wersji. Problem nowoczesności nurtu realistycznego, to przede wszy­stkim zagadnienie nowego czło wieka, nowego bohatera tej li­teratury. Zrodzić się on może tylko w nowej odpowiadające­mu i warunkującej go jednoczę śnie sytuacji społecznej, na co wskazywał już w swych szki­cach Andrzej Kijowski.Początek teoretycznym 'zmartwie­niom dało zerwanie z anonimowym bohaterem „szlacheckim”, żyjącym na ogół w zgodzie z powszechnym ideałem życiowym swojej klasy. Na­rodzinom narodu burżuazyjnego na­leży też przypisać pojawienie się w literaturze postaci tragicznej, stop­niowo przerastającej swą klasę i odbiegającej swym poziomem wie­dzy od jej ciasnych interesów i po­glądów społecznych. Cechą dominu­jącą i jednocześnie wyróżniającą tej nowej postaci literackiej był nade wszystko jej dramat ideowy. Pow­stał on na tle bezskutecznych niejed nokrotnie walk narodowo-wyzwo­leńczych i społecznych, zaś w okre­sie późniejszym na tle ograniczo­

Kto wylosował nagrody 
w ankiecie — konkursie 

„Jakśch i obiektów kulturalnych
potrzebuje Poznań"?W miniony piątek odbyło się ko­misyjne (m. in. z udziałem przedsta­wiciela Wydziału Kultury Prezydium RN m. Poznania) losowanie nagród pośród Czytelników, którzy nadesła­li listy z propozycjami na ogłoszony przez „Głos” wspólnie z Komisją Koordynacyjną d/s Kultury konkurs- a*nkietę pt. „Jakich urządzeń i obiek­tów kulturalnych potrzebuje Po­znań?” W losowaniu — zgodnie z warunkami — konkursu wzięli udział Czytelnicy, którzy nadesłali najbardziej interesujące propozycje.Nagrody (łącznej wartości 10.000 zł) ufundowane przez Prezydium Rady Narodowej m. Poznania i Komisję Koordynacyjną’ do spraw Kultury wylosowali:▲ obraz Ryszarda Skupina — J. 

1 W. Radomscy, Poznań, ul. Długo­sza 24b/12;▲ obraz J. Fligiera — Maria Kol­na, Poznań, ul. Kasprzaka 34a/3;▲ radio „Eltra” — Fr. Twardy, Poznań, pl. Sportowy 3/5;▲ aparat fotograficzny „Alfa” 
z futerałem — Stanisław Raczkow­ski, Poznań, ul. Grodziska 109;▲ grafiki Z. Sałaty — St. Domań­ski; Poznap, ul. Widawska 1/1, Wła­dysław Domański, Poznań, pl. Wol­ności 5/8; A. Alwin Gniezno, ul. Mie­szka I nr 17/6, Tadeusz Cyprian, Po­znań, ul. Mickiewicza 40 m. 2, Jan 

nych możliwości pełnego rozwoju kapitalizmu w kraju.Niedojrzałość historyczna rzeczy­wistości polskiej zadecydowała też o społecznym wyizolowaniu się wy­bitnych jednostek, ich samotnictwie, a nierzadko wręcz pesymizmie. W rezultacie pojawił się swoisty roman tyczny bohater, niezrozumiały ideo-
Sewenjn Dziamski

Perypetio
z bohaterem
W literaturzelog, tym bardziej tragiczny, że nie tyl ko cierpiący na nadświadomość histo ryczną, lecz również niedojrzały spo łecznie i o niesprecyzowanym pro­gramie działania wybiegający w za­mierzeniach reformatorskich o całe dziesięciolecia w przyszłość.

T) ównocześnie w literaturze tego okresu rodzi się jak gdyby dru­ga wersja tej postaci, wyzwolonej z melodramatycznego pojmowania zjawisk społecznych. Postaci - jak najbardziej ludzkiej pozbawionej owej mitologicznej siły tragizmu, czemu niekiedy hołdował Żeromski. Inny jest przede wszystkim jej ła­dunek intelektualny. Cechuje ją zna

Krenz, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 61/7.▲ roczny abonament na wszystkie przedstawienia do Opery — Brunon Janczewski, Poznań, ul. Matejki 38;▲ do Teatru Polskiego — Wincen­ty Karmazo, Poznań, ul. Litewska 17/3;▲ do Teatru Nowego — Wiesława Stypa - Mirek, Poznań, ul. Głogow­ska 78/5;▲ do Operetki — Witalis Onder- ko. Poznań, ul. Dzierżyńskiego 371/25;▲ do Filharmonii — Włodzimierz Wełnicz, Poznań 14. ul. Toruńska 9/3;▲ wartościowe książki — Jerzy Krzekotowski. Poznań, ul. Jarochow- skiego 49/4, Teodora Max, Poznań, ul. Szys akowskiego 13 m. 2; Roman Wachowiak, Poznań 5, ul. Gwardii Ludowej 6/8; Eugeniusz Kujanek, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 98/10; Ja­cek Nędzyński, Poznań, Ratajczaka 30z3a; Felicjan Pertek, Poznań — Po dolany, ul. Ciechocińska 34'1; St. Adamus, Poznań, ul. Łąkowa 17/24; Jan Rausch, ul. Szymborska 7/6; Zo­fia Budzyńska, Poznań — Dębiec, ul. Opolska 55/4; Antoni Długi, Poznań, ul. Ratajczaka 23 5.Nagrody prosimy odbierać w re­dakcji „Głosu Wielkopolskiego” (Po­znań, ul. Grunwaldzka 19, II piętro, pok. 62) od poniedziałku 22 bm. w godz. od 9—15.

czna dojrzałość społeczna. Przyję­cie przez nią postawy buntowniczej w stosunku do istniejącej rzęczywi- stości wynikało z przemyśleń współ­czesnej jej sytuacji społecznej i po­litycznej. Wybór idei, jaką wyznaje i której służy jest rezultatem pow­stawania nowych sprzeczności i no­wej siły społecznej — proletariatu.W przeciwieństwie więc dla mic­kiewiczowskiego Wallenrod yzmu i nastrojowego judymizmu Żeromskie go, „ludzie podziemni” 1905 r. An­drzeja Struga wyznają program re­form historycznie dojrzewający, ide­ologię, która staje się udziałem nie tylko wybitnej jednostki przerasta­jącej swym poziomem moralnym ego izm klasowy, ale udziałem nowej ro dzącej się siły społecznej.
W spółczesność upraszczając — ’ ’ rzec by można — cechuje swo isty paradoks. Narodzinom nowej sytuacji, wbrew oczekiwaniom, nie­stety, nie zawsze towarzyszyły naro­dziny nowego bohatera literackie­go. Paradoks ten powstał w rezulta­cie szybkich zmian ustrojowych, zmian struktury społecznej i gospo­darczej daleko wyprzedzających przewrót umysłowy oraz równo- mierny wzrost świadomości społecz­nej. Jego pojawienie się wynika z przemian socjalnych oraz ze spra­wowania przez proletariat funkcji politycznej i ideologicznej, której nieodzownym zjawiskiem jest typ ideologa, przywódcy, agitatora, dzia łacza itd.Zamiast więc oczekiwanej nowej płaszczyzny konfliktów „odżył z no­wą siłą stary dramat ideologa”. Sprzyjały mu ponadto w pierwszych latach powojennych ostre sprzecz­ności interesów klasowych oraz zna­ne uproszczenia w założeniach ide­owych, jakie towarzyszyły proceso­wi urzeczywistnienia nowego ustro­ju. Odżyły wiec te same, mimo że pod inną postacią motywy literackie i konflikty, jakie były udziałem bo­haterów Mickiewicza, Prusa i Że­romskiego. Przybyło tylko proble­mów. Przed współczesną „Siłaczką” oprócz zagadnienia oświaty posta­wiono sprawę zmian struktury spo­łecznej, gospodarczej i politycz' ej.Nowością jednak tej powojennej literatury było przeniesienie trady­cyjnego konfliktu na szerokie i nie­świadome historycznych zmian ma­sy społeczne.Czyżby więc ciągłość tego drama tu oznaczała jego prawidłowość w warunkach współczesnych? Nie sądzę. Wydaje się, że wielu jeszcze naszych pisarzy zbyt mało uwagi przywiązuje do aktywnego udziału mas w przemianach socjalistycz­nych, co jest niewątpliwie rezulta­tem zmian w ich świadomości spo­łecznej. Nie sądzę też, aby tradycyj­ny dramat ideologa był dramatem współczesnego człowieka. Gdyby tak w istocie było, oznaczałoby to sprzeczność niemożliwą do utrzyma­nia. Człowiek współczesny,, to prze­de wszystkim człowiek żyjący w zgo dzie z historią, wierny swej klasie i realizujący słuszny program prze­budowy społecznej. Nie jest nim osamotniony intelektualista dbający o czystość swoich intencji.Kim więc jest bohater współcze­sny?Oto pytanie, na które musi zna­leźć odpowiedź współczesna litera­tura, jeśli pretenduje do literatury określającej się mianem realizmu socjalistycznego.

Eugeniusz Paukszta

Sprawy i łydzie
■r^opiero w ubiegłym tygodniu 
B S wskazywałem na wartoś- 

ciowe pozycje przybliżające 
mniej zorientowanemu czy­

telnikowi zagadnienia sztuki, gdy 
oto mam do zanotowania nowe 
książki wychodzące naprzeciw ros­
nącym zainteresowaniom kulturą 
naszą i obcą. Prężność wydawnicza 
na tym właśnie polu jest godna 
uznania, nie wynika bowiem z przy 
padku, al z charakterystycznego 
i bardzo optymistycznego zwrotu 
w zainteresowaniach czytelniczych, 
jest najlepszym dowodem pogłębia­
nia stosunku do przyswajanych 
treści kulturalnych.

W pięknej oprawie nakładem 
Ludowej Spółdzielni Wydawniczej 
ukazała się praca Artura Bardacha 
i Stanisława Herbsta „KULTURA 
POLSKA W ŹRÓDŁACH I OPRA­
COWANIACH”. Jest to obszerny 
wybór fragmentów kronik i daw­
nych opisów naszego kraju, wyjąt­
ki z dzieł history­
ków, z opracowań 
i studiów, malują­
cych stosunkowo » Lęinikn

wszechstronnie « AM3ZK3
obraz życia pol­
skiego od początków po okres 
formacji feudalnej. Książkę uzupeł­
niają wykazy, indeksy oraz obfity 
wybór ilustracji. W sumie stanowi 
to wartościowy materiał pomocni­
czy dla poznawania przeszłości 
kraju.

Inny krąg spraw ukazuje Mie- 
* czysław Porębski w albumo­

wo wydanym przez PWN tomie 
„MALOWANE DZIEJE”. Jest to 
praca doktorska autora, mająca na 
celu ukazanie związków między 
procesem rozwojowym plastyki 
polskiej, a procesem tworzenia się 
i przeobrażeń świadomości histo­
rycznej naszego narodu, od ostat­
nich dziesięcioleci XVIII wieku po 
większą część wieku XIX. Teza 
autorska wynika z obserwacji, że 
procesowi tworzenia się historycz­
nej świadomości narodu towarzy­
szy proces kształtowania się naro­
dowej ikonografii historycznej. 
Autor przekonywająco udowadnia 
swą tezę w analizie nurtów ideowo- 
artystycznych Oświecenia, nade 
wszystko zaś Romantyzmu. Twór­
czość Norblina, Orłowskiego, Smu- 
glewicza, Oleszczyńskiego, Lewic­
kiego, Michałowskiego i innych, 
nade, wszystko zaś Matejki, znaj­
duje tu gruntowne omówienie. Do­
dajmy do tego potężny zasób repro­
dukcji i przystępną formę wykładu, 
a pojmiemy, jakim dobrodziej­
stwem staje się ta praca dla uka­
zania jednego z najciekawszych 
nurtów naszej plastyki.

A teraz zakróluje niepodzielnie 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
z całą serią atrakcyjnych pozycji, 
które należy tu dzisiaj omówić, 
gdyż ich żywot na półkach księgar­
skich, wydaje się, będzie bardzo 
krótki. Zacznę od ślicznie wydane­
go tomu nowel „HISTORIE ŚWIE­
ŻE I NIEZWYCZAJNE”, z ilustra­
cjami E. Markowskiego. Tom opra­
cowała Teresa Kruszewska. Kapi­
talna to lektura, ten starannie wy­
brany reprezentatywny obraz ząb­

kującej naszej nowelistyki XVII 
wieku, ściśle, drugiej jego połowy. 
Poznajemy wszystkie chyba typy 
tematyczne i style literackie owego 
okresu, opowieści sensacyjne, ło- 
trzykowskie, moralistyczne przyj­
mują formę to opowiadania, tzw. 
przykładnego, to znów dygresyjne­
go romansu. I mimo, że większość 
tekstów jest w pochodzeniu swym 
nieoryginalnych, to jednak autorzy 
przy przyswajaniu szeroko wpro­
wadzali w fabułę i formę żywioł 
polski, zgoła często sarmacki. Żało­
wać tylko należy, że nowele te uka 
zują się w niskim nakładzie, za­
ledwie 8 tys. egzemplarzy.,

Z całej serii pamiętników ory­
ginalnych i fikcyjnych, zacz- 

nijmy od autentyku, wydanego w 
niezmiernie pożytecznej serii 
PlW-owskiej „Pamiętników pol­
skich i obcych”. Na półki księgar­
skie trafiły obecnie dwa tomy „PA-
MIĘTN1KOW

szego zbioru,

SAINT-SIMONA” w 
przekładzie Marii 
i Aleksandra Bo­
cheńskich. Oczy­
wiście, wybór to 
dokonany z nie­
porównanie więk- 

ale wybór niesłycha­
nie trafny, zwarty, na pewno re­
prezentatywny, tak dla autora, jak 
i malowanej przez niego wiernie 
i zgoła pasjonująco epoki. Wiele tu 
zakulisowych intryg, jak ostra wal­
ka o władzę, wiele pieniactwa zwy­
kłego, ale i głębokiej myśli politycz 
nej! Czas bujny, gwałtowny, uka­
zany w sporym wycinku (lata 1675 
—1723), od oficjalności gabineto­
wych po wszelkie romansowe ma­
riaże, nabiera w naszym wyobraże­
niu po tej lekturze zgoła nowego, 
a już w każdym razie pełniejszego 
kształtu.W zgoła inną epokę sięga Margu- 
rite Yourcenar w „ PAMIĘTNI­
KACH HADRIANA” (przekład H. 
Szumańskiej - Crossowej). Rzecz 
jasna, to fikcja, te pamiętniki ce­
sarza, ale fikcja, oparta o niesły­
chanie bogatą wiedzę autorki o 
epoce i swoim bohaterze. Przy tym 
to nie zwykła próba biografii, ale 
ambitny zamiar pokazania poprzez 
sylwetkę Hadriana ponadczasowej 
problematyki władzy. Czy zamiar 
ten został spełniony — jest to wąt­
pliwe — zbyt wielki dystans czaso­
wy dzieli epokę cesarza i współ­
czesność, inne są warunki i możli­
wości sprawowania władzy. Nato­
miast sam cesarz, jego czas, doko­
nania i przegrane ukazane są prze­
konywająco, przy tym podane z 
rzetelną pasją, co sprawia, iż lek­
tura ta obok satysfakcji przynosi 
także niemało konkretnej wiedzy.

Jeszcze inny typ biografii repre­
zentuje znany już dobrze polskie­
mu czytelnikowi Robert Graves w 
„ŻONIE PANA MILTONA” jakby 
pamiętniku, pisanym przez żonę 
tego wybitnego poety, Marię. Ka­
pitalnie pomyślana i skomponowa­
na opowieść miejscami razi jednak 
z uwagi na zbyt natarczywie prze­
prowadzaną próbę „odbrązowienia” 
autora „Raju utraconego”, jako pi­
sarza i jako działacza rewolucyjne­
go z epoki Cromwella.

Kuliura administrowania
Na łamach dwutygodnika Prawo i Zycie prof. 

dr Jerzy Starościak zamieszcza artykuł pt. Kultura 
administrowania. Temat zasługuje na uwagę prze­
de wszystkim dlatego, że jest to rzadko poruszana 
publicznie dziedzina zagadnień. Ale nie tylko 
dlatego. Kultura administrowania — jak pisze au­
tor — w ogóle jest o wiele mniej skomplikowana 
niż kultura administrowania w państwie so­
cjalistycznym (podkreślenie lektora), gdzie 
stosunki między przedstawicielem państwa a oby­
watelem są o wiele bardziej intensywne niż w ja­
kimkolwiek z państw poprzednich typów.

J. Starościak wskazuje na nadmierne rozbudo­
wanie „sztabów” administracyjnych kosztem 
zmniejszenia liczby pracowników bezpośrednio 
stykających się z obywatelem, pracowników 
„z okienka". To prowadzi do schorzeń biurokra­
tycznych.

„Nie ma socjalistycznej kultury administrowa­
nia — pisze autor — poza socjalistyczną demokra­
cją. Socjalistyczna demokracja bowiem pozwala 
dopiero na prawidłowe rozwiązanie kwestii zasad­
niczej — jaka jest właściwie rola organu admini­

stracyjnego i aparatu administracyjnego w stosun­
ku do obywatela”.

Piękna teza, czy jednak w praktyce zawsze rea­
lizowana? Niech na to pytanie odpowiedzą ci, 
którzy codziennie przychodzą do urzędu i ci, któ­
rzy len urząd reprezentują.

Czarna masa w tarze „Bambino"

Na łamach Tygodnika Demokratycznego ukazał 
się artykuł Krystyny Daneckiej pt. Gwóźdź w su­
rówce. W tytule nie ma słowa przesady. Jeden 
z klientów któregoś ze stołecznych barów mlecz­
nych znalazł właśnie taki rekwizyt. Ale nie o re­
kwizyty tu chodzi, nawet jeżeli one są zaskakujące 
(czarna masa w naleśniku, włos w pierogach, 
resztki szminki ilp., itd.). Stokroć ważniejszy jest 
problem. Dojrzał on już do rozwiązania dawno, 
nie tylko w stolicy, ale i w innych miastach jak 
Polska długa i szeroka. Bary mleczne są bardzo 
często brudne, źle zaopatrzone, nie mówiąc już 
o takich „drobiazgach", jak kiepska obsługa, nie­
smaczna kuchnia, czy wreszcie niezbyt przyjemne 
zapaszki unoszące się w całym • pomieszczeniu. 
Tylko kto ten problem rozwiąże? Autorka pisze:

„Trudno się zgodzić z tym, aby taka sytuacja 
trwała nadal. Najprostsza koncepcja (mająca swo­
ich zwolenników) — likwidacja barów — jest nie 
do przyjęcia. Bary mleczne żywią setki tysięcy 
osób... W tej ważkiej sprawie powinna wypowie­
dzieć się przede wszystkim dyrekcja przedsiębior­
stwa „Bary Mleczne”, a także ich zwierzchnie in­
stancje łącznie z Ministrem Handlu Wewnętrzne­
go”.

Czy wypowiedź dyrekcji Barów Mlecznych coś 
zmieni? Mieliśmy już łych wypowiedzi i w War­
szawie, i w Poznaniu, i gdzie indziej dosyć dużo, 
a mimo to bary mleczne do najbardziej eleganc­

kich i estetycznych zakładów żywienia zbioro­
wego nie należą.

Zjednoczenia wiodące 
czyli koordynacja

Życie Gospodarcze, tygodnik poświęcony spra­
wom społeczno-gospodarczym, rozpoczął cykl ar­
tykułów poświęconych tzw. zjednoczeniom wio­
dącym. Istota tego problemu polega na koordy­
nowaniu współpracy przez zjednoczenie wiodące. 
Koordynacji „podlegają” nie tylko przedsiębior­
stwa wchodzące w skład danego zjednoczenia, 
ale również zakłady przemysłu terenowego, spół­
dzielnie a nawet warsztaty rzemieślnicze tej samej 
branży. Mimo że nie jest to rzecz nowa, istnieje 
sporo hamulców i trudności w pełnym rozwoju 
łych form działania. Aułor pierwszego artykułu 
(Początki koordynacji) Wiesław Głowacki stwier­
dza, że koordynacja branżowa stanie się

...„szkołą dobrowolnego i kolektywnego współ­
działania między przedsiębiorstwami reprezentują­
cymi różne resorty i lokalne interesy — w dobrze 
pojmowanym interesie całej gospodarki”.

Zdaniem lektora, istnieje jeszcze jeden ważny 
argument za rozwijaniem koordynacji w ramach 
zjednoczeń wiodących. Jest to mianowicie spiawa 
koordynacji poszczególnych zakładów pracy. 
Często bowiem źródło trudności z wykonaniem 
planu tkwi nie wewnątrz danego zakładu pracy, 
lecz w niedotrzymaniu łćrminów przez inne 
współpracujące zakłady.

„Współczesność" o sprawie 
R- Kapuściński - B. Drozdowski
Inspiracja czy plagiat? Tak zatytułowano w ostat­

nim wydaniu dwutygodnika literackiego Współ­

czesność dalszy ciąg głośnej swego czasu, a roz­
poczętej na łamach Polityki, polemiki między 
Ryszardem Kapuścińskim autorem opowiadania 
pt. „Sztywny” a Bogdanem Drozdowskim autorem 
dramatu pt. „Kondukt". Zarówno „Sztywny” jak 
i „Kondukt" oparte są na podobnych wątkach 
treściowych. Przypomnieć warto, że Kapuścińfki 
wystąpił przeciwko Drozdowskiemu, zarzucając 
mu plagiat. Czytelników niezorientowanych w 
sprawie odsyłamy do ostatniej Współczesności, 
która przedrukowała oba utwory oraz oddała głos 
trzem literałom: Julianowi Przybosiowi, Wilhelmo­
wi Machowi i Jerzemu Putramentowi. Wszyscy 
trzej uważają, że „Kondukt" nie jest plagiatem. 
Przyboś np. mówi:

„Drozdowski oddał spór z Kapuścińskim Sądowi 
Koleżeńskiemu w ZLP. Nie ma wątpliwości, że 
każdy sąd odrzuci oskarżenie o plagiat... (Drozdow 
ski) nie wziął ani jednego zdania ze szkicu Ka­
puścińskiego”.

Podobne poglądy wyrażają pozostali dyskutan­
ci, a redakcja m. in. stwierdza;

Polityka, a po niej niektóre dzienniki uznały 
rzekomy plagiat popełniony przez Drozdowskiego 
na Kapuścińskim za dowód istnienia konfliktu po­
między dziennikarzami a literatami, którzy ich 
wyzyskują. Nasi czytelnicy będą mogli sobie wy­
robić opinię, czy spór „Kondukt” kontra „Sztyw­
ny” rzeczywiście uzasadnia takie pomysły”.

Naszym zdaniem z tym konfliktem i „wyzysku­
jącymi dziennikarzy literatami” jest gruba prze­
sada. Polecamy jednak „Współczesność” chociaż­
by po to, żeby czytelnicy „Głosu” mogli zapo­
znać się z najgłośniejszym — dziennikarsko-lite- 
rackim sporem 1961 roku i na przykładzie lektury 
— wyrobić sobie własny pogląd.

LEKTOR


